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ZBIERACZ
l i t e r a c k i  i  p o l i t y c z n y .

W YJĄTEK z DZIELNIKA 
T A M E R  Y,

K r ó l o w e j  w y s p  s a n d w i c i i s k i c h ,

UTRZYMY W ANE GO W  LOND Y N IE .

O moja matko! któż mi cie­
bie zastąpi? Polecono mi przy- 
aciólkę ; wszakże ja  mam mę­

ża , syna i ciebie, którym całe 
moje serce należy. Nasz gospo­
darz przedstawi! mi Lady L e ­
vi n g to n , a ta Dama z wielki} jes t  
dla mnie grzecznością; twierdzi, 
że moja otwartość i mój szczę­
śliwy temperament są przecudne 
rzeczy, które ku mnie gw ałto­
wnie pociągają; słowem, że żyć 
nić m o że , gdy mię codziennie 
nie odwiedzi. To  mi wiele czy­
ni przykrości, wszelako nie je­
stem w s tan ie  jej łopowiedzieć, 
gdyż się bardzo mojćm szczę­
ściem trudni. —  Zapylałam się 
M iss Oelon, czyli w Anglii wie­
le się znajduje tak tkliwych ko­
b ie t ,  jak  la L ady?  Zapewniła 
m i ę , że szczególniej w Londy­

nie jes t  ich podosla tk irra , jak  
np. te wszystkie, które się zgro­
m adza ją ,  ażeby się bawić; opi­
sała mi polem ich przyjaźń mię­
dzy sobą i prawdziwy cel ich 
tow arzystw , balów i rozrywek. 
I  oto jes t  treść t e g o , co mi 
powiedziała: —  Na wielkim świę­
c ie—  lak się zowie klassa tych, 
co więcej mają pieniędzy, lub 
więcej tytułów —  są Dam y, któ­
re się baw ią ,  i D am y, które 
się n u d zą ;  te więc s tara ją  się 
połączyć z tam lem i, które się 
bawią. Ażeby przyjść do tego, 
mówią : » Ja  ku Pani najtkliwszą 
czuję przyjaźń. * To znaczy W  

języku olahuitskim: W ielk iem  
jes t  mojem życzeniem , jeździć 
jej ekwipaźern, przychodzić do 
jej d o m u , ażeby się schadzać z 
ładnymi G entlem anam i, lub o 
nich rozmawiać. D am a odpo­
w iada: » J a  ku nićj tęż sarnę 
czuję sympatyą. < To je s t :  Main 
tćż same życzenia; będzie nas 
dw ierazem , a to jes t  wygodnićj.
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—  O d tąd  razem  zw ićdzają  to- więc to nie je s t  ani ob łudą , ani 
w a rzy s tw a .  T o w a rz y s tw a m i zo- k ła m s tw e m ,  ponieważ każdy 
w ią się wielkie zg rom adzen ia  clioe cząstkę z tego  uw ierzy  i 
p ięknych  P a ń  i P a n ó w ,  bogato  za p raw d ę  uWaża. —  P rz y n o -  
u b ran y ch  i w  pysznych jeżdżą- szą potem  stoliki suknem  w y- 
cych p o w o z a c h ,  za k tó re ,  jak s łane. P an i  dom u odzyw a się: 
wielu m ó w i ,  jeszcze  nie popła- » P an  N .  życzy sobie z W P a -  
c il i .  W  tych tow arzys tw ach  ro-  nem zrobić  par tyą .  « T o  znaczy: 
zpoczyna się pow szechna  zaba- P a n  N . ’ pragn ie  odebrać P a n u  
vva. Je s t lo  pow szechny  krzyk  i p ien iąd ze : O dpow iada  się na to 
w r z a w a ,  k tóra  się robi języ k iem , zw y k le :  » B ędę miał tę przyje- 
ażehy dać o sobie ro z u m ie n ie ,  m ność. « T o  j e s t :  Spodziew am  
że się cóś rozsądnego  powie- się go  og rać .  Zasiada ją więc do 
działo . P rz y  tern j e s t  zaw sze  ja- g r y .  P rz y  tej zabaw ie powinni 
ki d o w c ip n iś ,  to j e s t ,  G en tle -  c i ,  k tó rzy  p r z e g ry w a ją ,  uda-  
m a n ,  obiadami zw ykle  p łacony , w a ć ,  jakoby się z tego cieszyli; 
k tó ry  bierze na siebie obow ią- ci z a ś ,  k tó rzy  w y g r y w a j ą , po- 
z e k , baw ić  i rozw eselać  to w a -  w inni u daw ać  n ieukon len low a- 
rz y s tw o .  T e u  ru sza  językiem i nycli. H to  w  ten sposób najle- 
rękatni jeszcze prędze j,  ja k  in- piej u d a je ,  zowie się p rzy jem nym  
n i ,  i to tak da lece ,  że w  koń- g raczem . — W k o ń c i i  każdy się 
cu  zdają  się być w szyscy  z nie- z sw oją  kieszenią r a c h u je ,  i da­
go  k o n te n c i , a ón n a jkon ten -  je  cóś na k a r ty ;  to j e s t ,  płaci 
Inićjszy z siebie. —  P o lć m  mó- gospodarzow i za to ,  że m u p o -  
w ią  sobie w szyscy kom plem cnta ,  zw olił innych o g r a ć ;  lecz ón 
to je s t  obsypują  się w zajem nie  tak  się tego  w s ty d z i ,  że pić- 
p o c h lć h s tw a m i, k tórych  nie m a- niądze ow e potrzeba pod lichta- 
ją w myśli.  N a p r z y k ła d : » Jakże  rzem  ukryw ać . M ów ią  niekló- 
je s le ś  p ię k n ą !  j a k  ukszta łconą! rzy ,  że się potćm dzieli z e s łu -  
co za r o z u m ,  co za dow cip  ż ą c y m , lub że te pićniądze idą 
p o s ia d a s z ! « chociaż każdy w  na toaletę L a d y .  Lecz  ja  tem u 
duszy  p rzekonany ,  że to nie- w ierzyć  nić m ogę .  —  W re s z c ie  
p ra w d a .  Lecz  gdy  każdy ty m  z kolei zabaw  nadchodzą  tańce, 

• sam y m  sposobem o d p o w ia d a ,  P oczyna ją  się francuzkićm i kon-
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t r adans am i .  Są to  krótkie w  tył  
i w prz ód  wybryki .  T ańcuj ący  
drobią  w poprzek  i w pozdłuż 
k r o k a m i , wygląda ją  przylem po­
w a ż n i e ,  i kończą krótk im sk o­
kiem i u ś m ie c h e m ,  na znak za ­
p e w n e ,  że się ubawi l i .  N a s t ę ­
puje taniec angielski .  T u  b iegną  
wszyscy ja kb y  na przechadzkę ,  
i skaczą przylćm jak g d yby  m r ó ­
wki  mieli pod nogami  i wszy­
stkie powykręcal i  kości.  P o  łych 
wyśc igach  w y p o c z y w a ją ,  s tając 
nap rzec iw ko  siebie.  —  N a d c h o ­
dzi wreszcie  wa lcowanie .  A b ,  
kochana  m a t k o , to byłby  raczej  
taniec z O l a h a i l y ,  g dy by  młode  
D a m y  nie mia ł y  nakazu  s p u s z ­
czać w  dół  oczy,  i nie tak wy ­
daw ać  się u r a d o w a n ć m i , j ak  są 
w  istocie. Młodzi  mężczyźni  o- 
bć jm u ją  je w  pół,  k ręcą  n iemi ,  
p rzyc iska ją  do s e r c a , i t r z y m a ­
j ą  bardzo  silnie-, bez wątpien ia  
dla t e g o ,  żeby nie poupadały.  
1 w samej  rzeczy,  rzadko  się 
leż to w y d a r z a ,  chociaż  w ich 
oczach czytać m o ż n a ,  że mają 
z a w ró t  g ł o w y .  —  G d y  nakonicc 
j u ż  wszyscy  tak się ubawil i ,  że 
na  wszystkie  s t rony  ziewają i 
za s y p ia ją ,  a D a m y ,  k tórych 
tw a r z e  w począ tku były c ze rw o­
n e ,  zb iednie ją ,  t o w a r z y s tw o  się

rozchodzi .  P a n i  i P a n  dom u
cieszą s i ę , że tak dobrze  w szy­
stko p o s z ł o , a wszyscy  p r z y ­
pomina ją  sobie d łu go  owe p r z y ­
jemnośc i  , k tórych u ż y l i , opo ­
wiadając sobie n aw za je m  przez 
jak iś  czas pełne o b m o w y  i z ło­
śl iwości p o s t r z e ż e n ia .—  N a  d r u ­
gi dzień odwiedza ją  się pr zy j a ­
ciółki i okazują  sobie na jczu l ­
szą przyjaźń  , rozmawia jąc  o p ię ­
knych  G en t le ma nach  w czor a j ­
szego w i e c z o r a ,  i dają sobie n o ­
w e  dow ody  tej p r z y ja ź n i ,  g d y  
się usi lnie s ta ra ją  o na jprędszą  
sposobność widzenia  się z sobą.
—  A h ,  moja  matko  ! I j es lże  lo 
w szys tko  szczęściem?  Je s tże  lo 
w a r t e  różanego  nieba O taha i ty?  
śpiewu B in ga l i?  spoj rzenia Ta­
me ha me ha ? uścisku me go s y n a ?
—  A  te kobiety ma ją także m ę ­
żów i piękne dz ia tk i !  Czegoź
one  chcą  jes zcze?

*  *

H a n d e l  j e s t  rzemios łem,  k tó­
re na tein zależy,  aby ile m o ­
żności t anio k u p o w a ć ,  a d rogo  
sprzedawać .  C i , k tórzy  to rze­
miosło najzręcznić j  i na  wie lką 
s topę  p r o w a d z ą ,  zowią  się k u ­
p c a m i ,  h u r t o w n i k a m i ;  k r a m a ­
rzami  zaś c i , k tórzy taniej  sp rz e­
dając ubogimi  zostal i .  Na j^ na -



czmćjszyeh z owej pierwszej klas- 
sy nazywają w  Europie B ankie­
ram i. Ci kupują i sprzedają s re­
bro  i złoto ; ale to wszystko je s t  
tylko papier , na którym kładą 
swoje nazwiska. Mieć k red y t ,  
znaczy, więcej pieniędzy na pa­
pierze sprzedawać i kupow ać, 
jak  się ma w  istocie , lak ,  zę­
by w razie s tra ty ,  nie ten, któ­
ry  s t ra c i ł ,  ale t e n ,  co zau fa ł ,  
z majątku był wyzuły . —  Czę­
sto narobią tyle owego złota i 
s rebra na papierze, iż nie są w 
stanie zapłacić; natenczas jesz­
cze zyskowniejszy prowadzą han­
d e l ,  który się zowie bankru­
c tw e m , i na tern się zasadza , 
ażeby połową lub tylko czwartą  
częścią z ło ta ,  srebra lub tow a­
r ó w ,  udaną wartość papierów 
wykupić. Ten rodzaj handlu miał 
się teraz bardzo upowszechnić. 
Dawniej c i , którzy się nim t ru ­
dnili , ciągnęli wózek i mieli 
żelazną na około szyi obrączkę; 
t e r a z ,  jak  s ły sza łam , kołyszą 
się w pysznych powozach, a ich 
żony noszą dyjamentowe naszyj­
niki. Takieto cuda poczyniło po­
wszechne oświecenie, czyli cy- 
wilizacya europejska! —  D ro ­
bniejsi kupcy sprzeda ją różne ma- 
terye i rzeczy do ubioru i po­

trzeby. Sąlo najgrzeczniejsi lu-f 
dz ie ,  jakich sobie wystawić mo­
żna. Cdy kto do nich‘przyjdzie, 
m ów ią:  » Czćmże mogę mieć
honor służyć? « To znaczy: Ż y­
czę sobie wiele i drogo sprze­
dać. Polem  proszą siedzieć, ro­
zkładają towary i mówią : » T o ­
by Pani lub Panu  bardzo było 
do twarzy. « Lecz gdy o tein 
każdego zapew nia ją , więc towar 
niemało musi posiadać przymio­
tów . W reszc ie  zaręczają hono­
re m ,  że to tyle lub tyle kosztu­
j e ,  to je s t ,  o ■ połowę w ięcej,  
niżeli w arte .  Odpowiada się:
» Daję tyle za to. « To znaczy 
w  języku otahaitskim : Jesteś o- 
szustem , daję połowę. Nako- 
nicc odzywa się kupiec: . P r a ­
w dz iw ie ,  ze t racę ;  lecz czynię 
to jedynie dla Pani lub P ana ,  
ze ze s tra tą  daję. a Lecz ón w 
ten sposób tak wiele i tak czę­
sto t r a c i ,  że w końcu zamiast 
sklepiku pyszny pósiada pałac.

Uwagi liróla Sandwichu.
W idzia łem  Vauxhall —  przy­

bytek nieszczęścia! — Nikczemni 
Europejczyku w ie ! rozpustnicy, 
g racze ,  okrutniki! —  Tameka za­
słabła. Kazałem przywołać łć- 
karza. Ten ją opatrywał jak cza­
rownicy w O ta h a i ty ,  dotykał się
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r ą k ,  r a m io n ,  całego ciała.  P o ­
tem napisał jakieś czarodziejskie 
słowa —  zapłacono go i odszedł.  
—  W e d ł u g  l ego,  com uważał,  
i co ini N ives , mój sekre tarz ,  
powiedział ,  przekonywam s ię,  
że D o k tó r ,  jestto europejski 
czarnoksiężnik,  który choroby 
chce przez ciało przejrzeć. —  
Gdy chorą opat rzył ,  napisał 
wyzdrowienie na papierze , które 
zowią receptą.  To  wyzdrowie­
nie posłał do apteka rza , ten 
wlał  je do (łaszki,  a chora m u ­
siała je często połykać. —  Lecz 
to wyzdrowienie zabija często 
chorego ,  ponieważ,  jak  Nives 
m ó w i ,  zdrowie Doktora powa- 
-śniło się ze zdrowiem pacyjen- 
la i nić mogły się pogodzić. 
Natenczas każe Doktor  rozrzy- 
nać ciało,  ażeby dowićść ,  iż 
zd row ie chorego nić miało słu­
szności ; poczem grube piszą 
ks ięgi , ażeby okazać pożytek tych 
papierowych wyzdrowień.  —  
Częstokroć zbiera się razem kil­
ku takich czarow ników , a ka­
żdy z nich wbi ja sobie do gło­
wy i u t rzymuje inne wyzdro ­
wienie j to zowie się Consilium. 
T e  różne ich w yzdrowienia kłó­
cą s ięIpomiędzy s o b ą ,  aż się 
nareszcie n a  to zgodzą,  iźchory

na jlepiej czyni,  gdy umrze .  Nives 
zapewnia także ,  że ci czarno­
księżnicy przy kobietach są bar ­
dzo s t a r a n n i ; i to sam uw aża ­
łem przy mojej Tameha. W z ią ł  
j ą  bardzo delikatnie za r ę k ę ,  
szeptał jej  cóś do u ch a ,  zapro­
wadził  j ą  sain do osobnego po­
k o j u —  któreto tajemnicze postę­
powanie wcale mi się niepodo- 
bało. Lecz mów iono i n i , że to 
do uzdrowienia kobiet jest  po­
t rzebne ,  i że europejscy mężo­
wie muszą się temu poddać,  
gdyż inaczćj czarnoksiężnik po- 
módzby nie mógł.  —  Gdy ten 
angielski czarownik odchodzi ł ,  
podał mi rękę.  Ja  sądziłem, że 
to na znak p rzyjaźni ; ale Nives 
mi szepnął ,  że to dla lego,aby 
mu dać kilka gwineów.  J a  mu 
więc dałem ich du żo ,  a ón od­
szedł wielce uradowany.

C Z Y N N Y  C Z Ł O N E K  
SPOŁECZNOŚCI.

O dwa piętra nad moim skro­
mnym pomieszkaniem zajmuje 
izdebkę ojciec famili i , człowiek, 
klóregoby istotnie do wiecznie 
ruszającego się wahadła w z ć -  
garze  przyrównać można.  —

I



224  —

O d  godz iny  piątej  z r a n a ,  z imą 
czy la t e m :  w śród  upa łu  i m r o ­
zu , dćszczu lub śn iegu  5 s ą ­
siad rnój zawsze  w drodze .  Naj -  
pić rwej z r ana  z torbą  sk ór zaną  
na  p ie r s i ach ,  w  kape luszu w o s ­
k o w a n y m  płótnem p o k r y t y m , 
wychodzi  na ulicę i rozda je  pod 
adressą  piędziesiąt  egzemplarzy  
dz i e n n i k a ,  tu i owdzie mieszka­
ją cym  śpiącym jeszcze p re n u m e ­
ra to r o m .  —  O  ósmej z r ana po­
w r a c a  zdyszany  do pomieszka­
nia , gdzie p r z y g o to w a n e  śn ia ­
danie p o z y w a ,  na które atoli 
ani  m in u ty  czekać nie m o ż e ;  
gdyż  takowćj  nić ma  do s t r a ­
ce n i a ,  pod czas tego p rzyw dz ie ­
w a  so rd ut  niebieski na k tórego
1 Ł •
kołnie rzu  w yh a f to w an y  jes t s rć -  
h re in  o k r ę t ,  godło  miasta P a ­
r y ż a ,  na g ło w ę  kładzie trójg-ra-  
n ias ty  ka p e lu sz ,  i biegnie jak 
s t rza ła  na plac t a r g o w y :  ta m
b o w ie m  pełni u rząd  inspektora .  
Obow ią zki em  jego jest  dopi lno­
wanie  sp rzeda rzy  przez p r z y b y ­
wających ze wsi  do g od z in y  
dziesiątćj ,  dla usunięcia się p rze ­
k up ko m  które w zajem nie  p od łu g  
przy ję tego  zwycza ju  sz a n o w n e ­
m u  korpusowi  tandćciarzy  u s t ą ­
pić później m u s z ą .  —  O  dz ie ­
siątej widzę  go  przychodzącego

do d urnu dla posilenia się i zmić- 
nienia ub ioru do nowego  za t ru-. . .  . P
dnien ia .  W g u z i k o w ć j  dz iurce  
su rd u ta  zaczepiony j e s t  s rebrny  
łańcuch od dużego  p u g i l a r e s u , 
zawiera jącego dość znaczne s u m ­
m y ,  a pod pachą  t r zym a ma łą  
skr zyneczkę  która się nape łnia 
i wypróżn ia  kilka razy  przez 
dz ie ń ;  w ten czas to pełni u- 
r ząd  pod kassyje ra  u bankiera ,  
co mu  nie przeszkadza  składać 
po drodze  u pewnych kupców 
próbek różnych  t o w a r ó w ,  a za 
złożenie takowych odbiera u m ó ­
wioną  nag rodę .  —  Lecz  to je­
szcze nie wszys tko .  P o  mał ym 
od cz war t e j  do piątej przed wie­
czorem wyp oczynku , po k ró t ­
kim obiedzie ub iór  i za t rud ni e ­
nia jego podlegają jeszcze  zmia­
n ie :  s taje ón się pomocnik iem 
w  ubieraniu A k to r ó w  w teat rze  
na  b i i l ewarach .  Cały  w i e c z ó r ,  
p rzechodząc  z je dnego  pokoju 
do d rug ie go  dopomaga  cz ło n ­
kom sztuki  d r am aty czne j  do zdej­
m o w a n ia  i k ładzenia  sukien ;  o- 
s t r zćga  ich o chwil i  gdy  mają 
wyjść  na s c e n ę ,  dysponuje  fi- 
g u r a n t a m i , i pode jmuje  się nie­
mal  każdemu zrobić j aką ś  małą  
p r z y s ł u g ę ,  za co w końcu mie­
siąca dostaje sz tukę  pięcio-f rau-
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kową. Po spuszczeniu kortyny,  
po zgaszeniu k inkietów, składa 
s tarannie powierzone mu przez 
adminislracyą ubiory,  i znużo­
ny powraca do siebie,  rzadko 
kiedy jednak pro s to ,  nieodpro- 
wadziwszy do domu jakich nie­
śmiałych ł igurantek aby j e  od 
nocnej napaści osłonie,  lub ro ­
zkochanego Cicisbea nie mogą­
cego uslae na nogach.  W  len 
czas ,  nie siadłszy nawet poży­
wa  wieczerzą,  przygotowuje u- 
bior na ju t ro  i uścisnąwszy ro­
dzinę zasypia z tą myślą iż na­
zajutrz ten sam kurs rozpocząć 
trzeba.  —  Muł  najlepiej zbudo­
wany uległby pod podobną pracą. 
Sąsiad mój przeciwnie,  twier­
dz i ,  iż ruch nieustający potrze- 
bny jest  do jego z d r o w ia , i 
ze niezawodnie rozchorowałby 
się gdyby mu przyszło dwadzie­
ścia cztery godzin bez za t ru ­
dnienia przepędzić.

KON GRABARZ.

Ju z  cię więcej nie u tru d zę ,
Pojdziesz sobie stim po błoniu *
Hu ostatniej dziś posłudze 
W ygrzeb  jeszcze dót m i,  K o n iu '

Spiesz s ię ,  póki z rany mojej 
Krew do reszty nie nbiczy.

Póki nic odejmę zbroi,
I  nie skończę myśli pacierzy. __

Spiesz s ię ,  pracuj całą s i łą ,
Głębiej K on iu ,  głębiej jeszcze ,
By mię słońce nie paliło ,
By nie doszły do mnie deszcze .__

Gasną oczy, dech się ziębi.
Ach zal braci , zal mi c h a tk i ! 
G łęb ie j ,  proszę, jeszcze głębiej,
By nie zbudził płacz mnie matki.

Dość dość, K o n iu ! J a k  zawoła 
W szystkich zmarłych Bóg do siebie, 
Bym mógł słyszeć głos anioła,
I co prędzej stanął w niebie!

m y ś l i

Z JE A N  PA U L ’A RYCI1TERA.

C zło w iek ,  który w  dążeniu  
do dalekiego celu długą odbył 
podróż , obraca się nakoniec 
niezaspokojony i pełen nowych  
żądań spoglądając na dokonaną  
d r o g ę ,  co mu tyle zabrała ską­
po wymierzonych godzin i któ­
rą o n ,  jak Medea, posiał człon­
kami sw ego życia.

A h  ! dla czegóż człowiek chę­
tniej zwraca się ku minionym  
cza so m , aniżeli tęskni do przy­
szłości ; gdy  tylko do B oga w y ­
łącznie już  należy przeszłość, a 
człowiek jedynie ma przed so­
bą przyszłość?
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W te n c z a s  nnw et,  g d yby  w szy­
stkie lasy n a l e j  ziemi były  j a k  
rozkoszne  o g ro d y ,  wszystkie  do­
liny ja k  kauipańsk ie , w szystkie  
w yspy  b ło g o s ła w io n e , w sz y s t ­
kie pola jak e lize jsk ie ,  g d y b y  
w szystk ie  oczy śm iały  się w e ­
sołością i rozkosz;}, —  w tenczas ,  
n i e ,  —  w tenczas  N ieskończony 
dla ducha naszego  przez tę 
szczęśliwość dalby p rzysięgę  
wiecznej t rw a ło ś c i—  lecz dopie­
ro o D o z e ! kiedy w tylu dom ach 
s m u te k ,  jdacz i żałoba ob ra ły  
p o m ieszkan ie ,  gdy  pola prze­
mieniły  się w  pobojow iska , gdy  
tyle jest ust śmiertelni} pow le­
czonych bladości.-}, gdy  na każ­
dym  kroku napo tykam y  tyle 
w y /ó lk ły c h ,  k rw ią  nabieg łyeh , 
sza łem  ob łąkanych  i zam knię­
tych o c z u : o !  m ia la /b y  m o g i­
ł a ,  len port  zbaw ienny ,  bvć na- 
koniec o s ta tn ią ,  w szystko poże­
ra jącą  o tc h ła n ią ?  I  g d yby  na- 
konieć po tysiącach tysięcy ła t,  
ziemia n asza  ogniem  słońca b y ­
ła  zn iszczona , g dyby  w szystkie

ty ją c e  g łosy  na niej z am ar ły ,  
m ia łżeby  duch  n ie ś m ie r te ln y , 
spoglądając  na  m a r tw ą  kulę i 
w idząc  p rz e c ią g a ją c e , w śró d  
czczych o b r z ę d ó w , w ozy po­
g rzeb o w e , powiedzieć: «O to  ja k  
cm en ta rz  przed biednym  rodem  
ludzkim  zapada do k ra te ru  s ło ń ­
ca —  na tern zgliszczu niegdyś
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snuto  się wiele ciem, unosiło  się 
w iele m arzeń i znikom ych postaci, 
b łąkając się w-śród płaczu i k rw i  
s t ru m ien i ,  lecz dopiero wszystkie  
w  proch rozm iecione z d y m e m  u- 
lec ia ły— i d ź / e i t y ,  leć do słońca 
na z a t ra c en ie ,  niema pustyn io  
k rw ią  oschłą  i łż am i przesiąkła!* 
N i e ,  — zdeptany  robak m ógłby  
wów-czus w yczo łgać  się przed  
oblicze S tw ó rc y  i r z e c : Czyliż 
na sam e ty; ko cierpienia m ogłem  
być s tw o rz o n y ?  I któż robaka  
ośmielił do tych ro sz c z e ń ? —  
S am  W s z e c h m o g ą c y ,  co nam  dał 
litość, k tóry  we w szystkich  p rze­
m a w ia ,  aby nas uspokoić i sain 
tylko m óg ł życzenia i nadzieje 
ku sobie w  sercach ludzi obudzić .

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to  j e s t ,  w PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚR O D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po po łudniu . —  Zaliczenie kw artalne na 30 i\rów  
w ynosi Z ip. 6 i przyjm uje się w  handlach  W ycli K o c h a  i S c h r c i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


